    Usiedli i z niepokojem  oglądali transmisję. Ojciec Święty został postrzelony w brzuch, odbita kula trafiła go także we wskazujący palec, papież osunął się na ręce podtrzymującego go księdza Stanisława Dziwisza. Jan Paweł II powtarzał tylko: „Maryjo Matko moja! Maryjo Matko moja!.” Ksiądz Dziwisz podjął natychmiastową decyzję, aby zawieźć Ojca Świętego do Polikliniki Gemelli. Marek śledząc tragiczne wydarzenia w telewizji tego się dowiedział z transmisji. Zadawał sobie w myśli pytania :
- Dlaczego? Kto mógł to zrobić i jaki miał powód? W czym ten święty człowiek mu przeszkadzał? Jaki był zamachu cel?

Potem dowiedział się, że operacja trwała 5godz. I 20 min.

- Co możemy teraz dla niego zrobić?- spytał Marek.

- Teraz pomoże mu tylko modlitwa.

Ksiądz Kazimierz po pewnym czasie wyszedł, aby odprawić oficjalną mszę za szybki powrót Ojca Świętego do zdrowia. Wychodząc zapytał Marka:

- Idziesz ze mną?

- Nie, zostanę tu. Muszę to wszystko przemyśleć.
- Dobrze, ale pamiętaj, co przyrzekałeś żonie podczas ślubu- i wyszedł.

    Marek nie mógł usiedzieć na miejscu. Wziął telefon i zadzwonił do córki Magdy.

- Cześć Madziu! Czy możesz się ze mną spotkać? Chciałbym porozmawiać- spytał.

- Tak tato, ale jeżeli chcesz rozmawiać o tym, co jest między tobą a mamą, to już wiesz, co na ten temat myślę.

- Mimo to proszę Cię spotkajmy się.

- No dobra…- odpowiedziała i odłożyła słuchawkę.

Marek niecierpliwie czekał na córkę. Myśli kotłowały się w jego głowie. Wreszcie Magda nadeszła.

- A więc o czym chciałeś pogadać?

- Madziu, wiesz, co jest miedzy mną a mamą…
- No tak.

- Przemyślałem sobie to wszystko i postanowiłem dać nam drugą szansę, tylko nie wiem, czy po tym wszystkim mama zdoła mi wybaczyć.

- Jak to, przecież chciałeś rozwodu?- zapytała zdziwiona.
- Nie cieszysz się, że chcę wszystko naprawić?

- Ależ oczywiście cieszę się, tylko skąd taka nagła decyzja?

- Sam nie wiem. Spadło to na mnie trochę jak „grom z jasnego nieba.” Widzisz, gdy dowiedziałem się o zamachu na Ojca Świętego i oglądałem transmisję wydarzeń z Watykanu, nagle przed oczyma stanęło mi całe moje życie. W jednej chwili zrozumiałem i zobaczyłem wiele rzeczy, które do tej pory ignorowałem lub nie chciałem o nich myśleć. Oczyma wyobraźni zobaczyłem mamę i zrozumiałem jak bardzo cierpi. I to zarówno przez chorobę, jak i ten rozwód. Zrozumiałem także, że wciąż bardzo ją kocham. Nie wiem, co chciałem osiągnąć rozstając się i odzyskując tzw. „wolność”, ale wiem, że chcę to cofnąć – mówił ze łzami w oczach.
- No to na co czekasz, idź do mamy – odpowiedziała uśmiechnięta.

Marek wybiegł jak szalony. Jednak zaraz wrócił.

- Madziu, a co ja jej powiem?

- Tato na pewno będziesz wiedział. Po prostu otwórz przed nią swoje serce, a mama na pewno wszystko zrozumie. Idź już! – pocałowała ojca w policzek na pożegnanie.

    Całą drogę do kliniki myślał co ma jej powiedzieć, czy żona go zrozumie i czy mu wybaczy.
- Czy mogę porozmawiać z żoną? – spytał lekarza.

- Tak, ale proszę jej nie męczyć, jest bardzo osłabiona i musi dużo odpoczywać.

Wahał się wejść, czy nie. Jednak w końcu się odważył. Kiedy wszedł do sali szpitalnej, zobaczył kobietę, którą zaniedbywał przez ostatnie lata swojego życia.

- Co ty tu robisz? – spytała zdziwiona.

- Dzień dobry. Chciałem Cię przeprosić, chciałem wszystko wytłumaczyć…- mówił, klęcząc i płacząc przed jej łóżkiem.

- Wiesz, ja zrozumiałem jak bardzo Cię potrzebuję i jak potrzebujecie mnie Ty i dzieci. Byłem głupi, że odwróciłem się od Ciebie podczas choroby, a przecież przysięgałem, że będę z Tobą „… w zdrowiu czy chorobie…” Tak, przysięgałem, ale jednak tej przysięgi nie dotrzymałem. I dopiero zamach na Ojca Świętego sprawił, że zrozumiałem jak cierpisz, a ja zamiast być przy Tobie w chorobie, chciałem  tego rozwodu. Kocham Cię bardzo i potrzebujemy Cię razem z dziećmi – mówił, ciągle płacząc.
- Przepraszam, ale czy mogę Cię jeszcze o coś zapytać. Czy rzeczywiście doszło do czegoś między Tobą a tym lekarzem?

- Oczywiście, że nie. On tylko mi pomagał i nic więcej. I wiedz, że gdyby nie on, to zapewne nie było by mnie tu dzisiaj…

- Przepraszam Kochanie. Przepraszam za te wszystkie głupie oskarżenia i za mój egoizm. Proszę wybacz mi…
- Długo czekałam na te słowa. Wybaczam Ci Marku, bo ja też wciąż bardzo Cię kocham.

    Niech słowa Ojca Świętego stanął się morałem tej historii:

„… nie ma szczęścia, nie ma przyszłości człowieka i narodu bez miłości, tej miłości, która przebacza, choć nie zapomina, jest wrażliwa na niedolę innych, nie szuka swego, ale pragnie dobra dla drugich; miłości, która służy, zapomina o sobie i gotowa jest  do wspaniałomyślnego dawana.”
